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Jeżel i  j ednak  chc ec ie  coś napisać ,  to napiszcie 
krótko1: ^

Aczkolwiek j es t em zbo jko towany  przez w ła ­
ścicieli,  to jednakże  nie zlęknę się n iczego i niko­
go i wcześnie j  czy później wspólnie z Z ar ządem,  
k tóremu mam zaszcz yt  przewodn iczyć,  na jżyw ot­
niejszą kwest ję  %  wcie lę  w życie.

Tylko ta apatja i lęk.., wiecie ,  że to może 
cz łowieka najetórgiczniejsg£ę%o-7zniechęcić...

Na te prawdziwe i szczere  sfowa, ten krótki 
ołówek,  k tóry t rzymałem w ręku,  wypad ł  mnie 
i gdzieś  się potoczył...

— Tak,  znam go, powiedzia ł  krótko,  ale mocno 
i prawdziwie.

— J ak B s ię  macie  kol. Tulerl — temi  słowy 
wi tam 7-mioletnie"fo p rzewodniczącego  Oddzia łu  
Kelnerów.

— Bawicie-s ię^czy jes teście w Komitecie Balu?
— J es t em  w komitecie,  gdyż przecież  coś 

t rzeba pomóc.
— Ale czuję,  że :e'oś odemnie Sz. K. sobie życzy.  

Podziwiam jednak w a sz ą  energję,  iż wog óle  możecie 
tutaj robić jakieś wywiady (oj rety, niechże  się 
przej rzę w l u s t r źę j  co ten dzielny kolega o mnie  
sobie pomyślał?).

— Je^el-i j ednak mam mówić  to powiem Wam,  
gdy‘ż mam do Was  zaufanie:

Nic nie zd obędzi em y  nowego,  nie w ró c i ­
my się na s t r a t n ą  pozycję  naszego za wodu  bez 
zrozumienia sol idarności ,  bez zaniku ob ecn y ch  a n ­
tagonizmów.

Era. aranjuezu,  era, gdy w zwycięskim pocho­
dzi^ , ’" wraz z catą kiąj|ą rob otni cz ą  wyzwala l i śmy 
nasz zaw ód  —- minęła.

Ale wierzcie mnie, że my obaj temu nie j e s t e ś ­
my winni. Nasta ł  no w y  czas.

No, ale dęyśyć mam tych tragedji  związkowych.  
Muszę  wr.ąsjżcie 3.06Orzę;szy czyte ln ików „G as t ro ­
noma" — napisać  jakiś wy wia d  wesoły, $uby dać  
im§?'ię wc zuć i prz en ie ść  ich w weso ły  kącik  balu 
OdJzd Warsz .  Kelnerów.  (Bo iluż to ko legów  z p ro ­
wincji,  p r a g n i e  być w tej os ławionej  stolicy).

Do kogo tu uderzyć?
Już  wiem. Do bufetu,  gdzie w pocie czoła 

pracują dzielnie kk. Hajduk,  Nowakowski  i K azi­
mierę TorąepcsM.

— No, u tego os tatniego,  to się chyba dowiem 
coś  nowego.

W c is n ą w szy  się za oblężony bufet ,  nieśmiało 
zaczynam:

— Jak tam bal ko...
— Jak W a s  szanuję,  dajcie mnie spokój .
— J a  nic nie mówię.  J a  dopiero  powiem, gdy 

będzie  rezultat.
Pat rzc ie  co się dzieje,  wszystko je, pij[t; a 

w szuf ladzie je szcze  „mało widzę".
Przyjdźcie do mnie  o 7 rano, to Wam powiem.
I ten miat rację.
Speszony,  nie śmiałem,  za pędzony  w amator- 

skiem dziennikars twie ,  zaczepić  pijącego przy bu- 
f l c i e  Komisarza P., który głośno wychwala ł  w to­
warzystwie  ud any  bal tych, k tórzy przez  cały rok 
za spakaja j ą  najwybredn ie j sze  gusta publiczności. . .

Z rozpacz y wychylam w towarzystwie ,  2 czy­
s te i 2 wiśn iowe  — ale małe i n iczem ś. p. Z a ­
głobie,  błysnęła mnie z b a w cz a  myśl:

— Biegiem szukać „Gutka-H
On jeden rozchm urzy ponury obraz tych w y ­

wiadów.
Łapię na schodach  k. W inomtęgo' (hitmćsfaiego, 

te 40 który ofiarnie przez  2 lata dźwiga ciężkimi od ­
powiedzia lne  s tanowisko przew odn iczącego  O ddz ia ­

łu Warsz .  Kelnerów,  przy którym rok „udawałem 
sekre tarza"  — głównego 'gospodarza balu,

— A niani W as  nareszcie .  Szu kam  Was od 
10-ciu minut.  Gdzie  Wy jes teśc ie  właściwie—zapy­
tuję irocznie.

—  Józek,  daj mi spokój,  człowiek ducha może 
wyzionąć .  Myślicie,  że  to tak gładko idzie?

Proś  kogoś,  że by  W am  zrobił tak, to ci akura t  
zrobi naopak.  A w sza k  sam wszystkiego nie mogę 
opanować.

— A jak się kolego" zapat rujesz na nasze spra ­
wy zaw o d o w e?

—- Wc a le  się nie zapatruję.  Mam dosyć,  niech 
ci, k tórzy korzysta ją z owoców naszej  pracy orga­
nizacyjnej,  a nic nie robią, wyjdą  z ukrycia n a ­
reszcie.

Niech praktycznie spróbują czy lepiej p raco­
wać,  czy  krytykować.

My wkrótce ,  na ogólnem rocznem Zebraniu  
mandaty  zdajemy.

— No dobrze,  wtrącam,  a le nie o to mnie 
chodziło,  chcę  sKJ dowiedz ieć  coś o tern, co by z a ­
in teresowało  wszystkich,  a przedewszystkiem piękne 
panie, które po balu czytać  niniejsze będą.

Spojrzał  na pinie z poli towaniem i odchodząc 
wycedzi ł  przez  zęby:

— Kolega coś wfecej  na ten tem at  może po­
wiedzieć  odemnie.

— Idę — dodał— gdyż się śpieszę  do stołu z a ­
proszonych gości.  W sz ak  m am y  t r z ^ h  przedstawi­
cieli prasy.  Z o b a c z y m y  się ża chwilę.  Poszedł .  
„Ki djabli" — myślę sobie. „Taki" mnie z b a g a t e ­
lizował...

Pisz tu cz łowieku,  męcz się, układaj  ze swo­
im koch anym  redak toremwsiedź po nocach,  w r e s z ­
cie wydawaj  „Gast ronoma" na weksl&j! „« taki ci 
da odezwę, żeś ty nie prasa..."

No, wiec ie  co, że od dzisiaj wolę do „Szaszły­
ka" („Saski  za mknię ty")  pójść, aniżeli  pisać...

No, a le  że to morowy chłop, to mu wybaczam.
Błądzę dalej.
Spotykam „nas tępną,  Ofiarę" — dzielnego p ra ­

cownika  gas t ronomicznego,  k tóry długi czas  był 
w Rosji i na nasze  s tosunki  organizacyjne  patrzy 
sceptycznie .

— J a k  się kol. Ihjńko , z apat ru jec ie  na pracę  
w organizacjach gas t ronomicznych?

— Jak ? odpo wiada k. D.. a zwyczajnie.  Nie
rozczulam się zbytnio naw oływ an iem  działaczy do 
organizacji ,  gdyż za  dużo widziat&ni.

Każdego działacza,  czy to będzie  Iks czy
Igrek, ocen iam krytycznie :  • • T.,

* *
¥

Ratujcie ludzie! W acek ,  gdzie jtjgtą^, trzymaj,  
łapaj, -  jedna z pan porwała  mnie w przystępie  
dobrego humoru mojem ota tk i ,  sądząc,  iż planuję ja­
kiś zamach  w postaci  rendez-vous ,  lub czegoś g o r ­
szego jeszcze. . .

Dużo t rudu mnie  to kosztowało  (forsy to tylko 
6 zł, bo tylrf. tylko mnie „opicie" w* karczmie  tej
sp ra wy wynios ło)— zanim szczątki  „wyw iadu "  uzys­
kałem.

Ano trudno. T rz eb a  będzie  ud aw ać  z a w o d o ­
wego  dz iennika rza  z „Czerwonego:!?  -— i pisać 
z „głowy".

— A jakżesz  Sz. k o l . ‘oce n ia  nasze  położenie.  
J a k o  prac.  gas t ron.  i s tagnacje ;  w przem.  gastron.- 
hotelotw ym ?— pytam kol. S tan isław ą ' lymaszewskiego, 
obecnego czl. Zarządu  Oddz.  Warsz .  Keln. b. p r z e ­
wodu.  Zw.  Prac. Gast r .  Z. Z. P. — duszę ^Komisj i  
Połączeniowej"^


